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Gdy patrzę w tę białość, to widzę masz śmiałek, 
"Dziewczęta ! Chłopięta ! Nadzieje !

Sumienie lśni u was jak strojny opłatek,
Gdzie jeszcze Stróż-anioł się śmieje.

Lecz długoż ta białość w opasce zostanie? 
Los cbleba jest losem i duszy.

Łamaną być musi! JLchl tylko pytanie, 
‘Pod jakim napo rem się skruszy?

Jeżeli za prawdą usycha z tęsknoty,
Niech puka i jęczy w jej bramie,

Niech anioł ją wiedzie, i da jej klucz złoty, 
Waleczny, kto z myślą się łamie!

Lecz jeśli w niej życie głos prawdy zagłuszy, 
Ze skrzydeł obedrze jej ramię,

I hart jej odbiorze, ach, biada tej duszy ! 
Nieszczęsny, w kim wola się łamie!

Ty jedna, miłości! gdy dzielisz się Chlebem, 
Niebiańskie wyciskasz w nim znamię.

Czy z bratem czy z wrogiem, czy z ziemią czy z nieN n: 
Szczęśliwy, kto sercem się łamie.

Grudzień 1903 r.

Główną kierowniczką pisma była nieodżałowa­
nej pamięci autorka „Wieczorów czwartkowych” 
Al. J. Zaleska, a koło niej zebrało się koło wybitnych 
współpracowników.

Adam Pług, Antoni Edward Odyniec, Wł. Bełza, 
Władysław Nowicki, Piotr Jaksa Bykowski, Marceli 
Stokowski, Paulina Krakowowa, Aleksandra Borkow­
ska, Anastaźya Dzieduszycka, Z. Zajączkowska, M. 
Zielińska, Walerya Stacherska, Teresa Jadwiga Papi, 
T. Prażmowska, Z. Morawska, Władysława Izdebska, 
Wanda Żeleńska — oto główniejsze nazwiska auto­
rów i autorek, z których pracami spotykamy się na 
kartkach pierwszego tomu „Wieczorów Rodzinnych.” 

sobie współpracownictwo takiego 
Wieczorów,”

Zjednawszy
szeregu pisarzy i pisarek, założycielki „Wieczorów,” 
postawiły odrazu pismo na należytym poziomie, tem­
bardziej, że doborową treść objaśniały dobre drze­
woryty roboty K. ^Olszewskiego, E. Dukszyńskiej, 
A. Zajkowskiego, S. Śląskiego, J. Holewińskiego, 
Wolskiego i innych wybitniejszych ówczesnych drze- 

. Gorliwa jednak i staranna kierowniczka 
.Wieczorów” Al. J. Zaleska, nie ustaje ani na chwilę 

zabiegach o coraz wyższy rozwój pisma: zje­
dnywa nowych współpracowników w osobach Deoty- 

~ ’ ’ ’ ’ ’ i, O. Skibińskiej, Maryi
prof. Henryka Wernica,

worytników.

w
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dniem dzisiejszym „TUmon/ Rodzinne7' rozpo­
czynają dwudziesty piąty rok istnienia. W życiu ka­
żdego pisma okres to poważny, a tembardziej w ży­
ciu ipisma, przeznaczonego dla dzieci i młodzieży, któ­
re s konieczności częściej od innych zmienia czytel­
ników, lecz przez to szersze zatacza kręgi i najwdzię­
czniejsze ma pole do działania. W ciągu tych 25 lat 
czytało „Wieczory” trzy lub cztery generacye,—roczni­
ków i książek zebrał się stos niemały, godzi się 

■ więA rzucić wstecz okiem choć pobieżnie, odkładając na 
później szczegółowe sprawozdanie.

Pragnęlibyśmy, aby artykuł ten był odczytany 
nietylko przez obecnych lecz i przez dawniejszych 
czytelnik'' „Wieczorów” z przed lat 25 i 20, przez 
ty ’ którzy dziś . ami kierują wychowaniem młodego 

., yok lenia, aby m przypomniał wiek pierwszej mło- 
oś' . niedaleki jeszcze, a już tak daleki.

., H Rodzinne71 zaczęły wychodzić w roku
;?<■ choć pierwsze numery ukazały się w grudniu 

Założycielkami nowego tygodnika były: pp. 
Juli 1'erłc -kich Zaleska, Marya Zielińska i Lu­
dwika l'auk* . Przeglądając teraz te skromne nume­
ry pit . szi. h roczników, widzimy, że założycielki 
zdawały' obie jasno sprawę z postawionego zadania; 
pragnąc - obok szlachetnej rozrywki — kształcić 
dusze w miłości Boga i bliźnich, rozbudzać umysł 
i zachęcać do samodzielności i nauki, utrwalać po- 

- . Je obowiązku 'względem społeczeństwa, zamiłowa- 
d ' pracy i lądu, a przytem w myśl zasady mens 

■ i,; corpore sano nakłaniać do ćwiczeń fizycznych, 
rwwoin «ńhr zd-owia. i snrawności.

K.

my, Seweryny Duchińskię
Unickiej, Adama Asnyka, x __  v
Maryi Ciświckiej, Ludwika Niemojewskiego i wielu, 
wielu innych, rozszerza dział ilustracyjny 
objętość pisma, wprowad

v , zwiększa 
objętość pisma, wprowadza bardzo obszerny dział 
korespondencyi z czytelnikami, przyswaja najlepsze 
utwory z literatury obcej, igłasza konkursy, jednem 
słowem niezmordowana jesl w pracy dla dobra umi­
łowanej przez siebie młodzieży. ,

Obecny format „Wieczory Rodzinne” przybrały 
w roku 1885, w tym czasie wprowadzono też podział 
numeru na dwie części, przeznaczając jedną dla mło­
dzieży, drugą — mniejszą, dla dzieci do lat dziesięciu. 

Pod kierownictwem Maryi Zaleskiej „Wieczory 
Rodzinne” pozostawały dd roku 1889, po śmierci jej 
znalazły niemniej gorln ą i światłą sterowniczkę 
w osobie utalentowanej pisarki i wielkiego serca dzia­
łaczki społecznej, Aleksardry z Chomętowskich Bor­
kowskiej.

Za czasów jej kierownictwa „Wieczory” pozy­
skują oprócz wyżej wy pienionych nowych, wybit­
nych współpracowników, rani Borkowska zwraca zwła­
szcza pilną uwagę na odniesienie działu naukowe­
go z dziedziny przyrodoznawstwa, opisów kraju, hi- 
storyi i literatury.

Na łamach, pisma ulazują się utwory i prace Z. 
Bukowieckiej, Z. Kowertdej, Z. Urbanowskiej, Anny 
Załęskiej, Bronisławy Prawskiej, Waleryi Marrene- 
Morzkowskiej, Al. Werwio, J. Chrząszczewskiej, 
Niewiadomskiej, Dr. M. Stefanowskiej, I. Moszczeń- 
skiej, J. Warnkówny, oriz ks Gralewskiego, profesora 
Kramsztyka, Edmunda Jankowskiego, Wł. Umińskie­
go, B. Dyakowskiego, prj Plenkiewicza, Chrzanowskie­
go, Bogdanowicza, Balińskiego i wielu innych młod­
szych autorów i autorek

Ona też wprowadzi, stały dodatek tygodniowy 
w formacie książkow-ym tworzący biblioteczkę podró­
ży i powieści, i dostaczający prenumeratorom bez 
żadnych dopłat po killa książek na rok.

Po śmierci Aleksandry Borkowskiej (24 lutego 
1898 i”) „Wieczory Rodzinne” przeszły na własność jej 
siostrzenicy, obecnej wydawczyni Maryi z Chomęóow- 
skich Balińskiej, a kierownictwo w komitecie redakcyj­
nym objął Ignacy Baliński. Główne grono współpra­
cowników pozostało top same, lecz z każdym rokiem 
przybywają nowe siły pisarskie.

W zakończeniu wspomnienia pośmiertnego o ś. p. 
Al. Borkowskiej pisaliśmy, że „Wieczory” nadal trzy-

utwory z literatury obcej,

światłą sterowniczkę

, 0.
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mać się będą, t jo .- nego kierunku, jaki niegdyś zakre­
śliła im Мала lia Zaleska, a szerzej rozwinęła 
Aleksandra Borkowska. „W programie ich główne 
miejsce zajmować zawsze będzie miłość Boga i bli­
źniego — w tern dwojgu wszystko się zamyka-. Mi­
łość ta daje niewyczerpane źródło najczystszych roz­
koszy: ona tych, co żyją szczęśliwi u ognisk rodzin­
nych, uczy lepiej i rozumniej kochać; Gna bezdomnym 
sierotom daje rodzinę i rozgrzewa zziębnięte serca,— 
ona wreszcie je> podstawą szczęścia ludów i na­
rodów."

Cóz do tych słów dzisiaj dodać możemy? W myśl 
tej zć. ady oragnęliśmy przypomnieć obecnym naszym 
czytelnikom /eh, którzy w ciągu tego ćwierćwiecza 
pracowali.dla nich na łamach tego pisma. Zachowajcie 
o nich wdz.ęczną pamięć wdzięczność bowiem to tak­
że cecha s зге, pr: /dziwie miłujących.

ßSIE POLE.
Powieść historyczna dla młodzieży 

przez
Włodzimierza Trąmpczyńskiego.

I.
’ ajemniczy przybysze.

.yTeBrnd jd przy schyłku jedenastego stulecia
przybył n ię i ielkopoljską człowiek obcy mową
i wia. .. ' uż przy „Świętej Górze” i przy go­
ścińcu ob s ą m, a gęsto uczęszczanym, wiodącym 
z Wrccłąjwia ku Poznaniowi, zaczął stawiać okazałe 
i przeGrone domostwo, tego nie wiedział nikt. Na­
wet nazwiska nie znano i nie pytano się o nie. Z po­
czątku dziwowano się tylko, że wybór mipjsca padł 
właśnie l a nieurodzajny szmat ziemi pod Świętą Gó­
rą.' Kiedy zaledwie o kilka stajeni dalej rozpoście­
rało. się mrowisko ludzkie, wzrastające ustawicznie, 
zabudowywującę się coraz lepiej a zwane Gostyniem. 
Z podełba, a podejrzliwie spoglądano na roje ludzi 
zajętych przy' wznoszeniu tej siedziby, która i co do 
kształtów zewnętrznych i co do urządzenia wewnę­
trznego odbiegała od zwykłych mieszkań rozsiadłego 
w okolicy rycerstwa, a już zupełnie-nie była podo­
bna do skromnych domów gostyńskich. Kamień i dąb 
złożyły się przeważnie na całość tego gmachu, rosną­
cego szybko ku górze i z oddali sprawiającego wra­
żenie potężnej, prawie niezdobytej warowni. Wysoki, 
a gruby m. r okalał podwórzec obszerny i jedno tyl­
ko wejście przez małą, ale silnie okutą furtę wiodło 
do. środka.

Ciekawi, których przecież nigdzie i nigdy nie 
brak, docierali do tajemniczego człowieka, wywiady 
jednakże były trudne, właściciel bowiem, chodź na 
pozór rozmowny i chętnie udzielający się ludziom, 
mówił tak łamanym językiem, że z biedą można by­
ło dojść drobnej części tylko szczegółów. Tyle je­
dnakże dowiedziano się w końcu, że nazwisko czy 

imię przybysza brzmi Natan, że na ziemię wielko­
polską przywędrował ze stron dalekich, o których 
mówiąc zawsze wzdychał, i że przygnało go w te 
strony jakieś wielkie nieszczęście.

Długa, siwa, na pierś wązką zwieszająca się bro­
da, wielki niezamącony niczem spokój i łagodność 
przy latami wyrobionej powadze cechowały starego 
Natana, który sam siebie nazywał krótko „Judą.” 
Zwolna przywykać też zaczęto w Gostyniu i okolicy 
do owego Judy, który nietylko, że nikomu nie wy­
rządził krzywdy, na cudze mienie nie był łasy, ale- 
przeciwnie drobnemi przysługami starał się jednać 
sobie rycerstwo i lud biedny po osadach i wsiach 
okolicznych. Polubiono nawet starego Natana, odkąd / 
się przekonano, że na uczynność z jego strony zawsze 
można liczyć. Chorzy mogli zawsze być pewni po­
mocy z ręki Judy, nikt bowiem nie posiadał takich 
leków i takich balsamów, w jakie obfitowały okute 
skrzynie natanowskie. A w tych skrzyniach znajdo­
wały się także przedmioty, które i białogłów nęciły 
oczy, i dzielnie przystawały do zbroicy rycerza, i dziec­
ku sprawiały radość, i rzemieślnikowi wydawały się 
najporęczniejsze a trwałe. Wzamian za te skarby stary 
Natan przyjmował wszystko, co się dało, odbiorców 
swoich nie nękał, że zaś umiał wygodzie w potrze­
bie, więc też rósł w znaczeniu i powadze u ludzi. 
Długich- lat było potrzeba, zanim przybysz nauczył 
się mowy polskiej, ale wreszcie opanował ją do tego 
przynajmniej stopnia, że nie budził śmiechu u żar­
townisiów.

— Dobry Juda — mówiono — gdyby też teraz 
chciał porzucić nasz Gostyń i Świętą Górę, ' byliby­
śmy jak bez ręki. Przychylna dla Nat. opinia 
urobiła się i ugruntowała ogólnie, chocia.’ znajdowali 
się także ludzie podejrzliwi, których korciło, że Ju­
da z obcych krajów, przytem, że wnętrze swego domu 
otaczał dziwną i niezrozumiałą tajemniczością. Do­
stać się do warowni natanowskiej pod Świętą Górą 
nie należało do zadań łatwych. Po jednej i po dru­
giej stronie furty, wiodącj do dziedzińca, właściciel 
kazał wymurować domki dla dwóch stróżów, również 
ludzi obcych mową, wiarą i obyczajami, na usłu­
gach zaś tych stróżów znajdowała się cała sfora za­
jadłych brytanów, groźnem warczeniem przestrzega­
jąca śmiałków , którzy chcieli bez wypełnienia 
wszelkich przepisów wtargnąć na podwórzec. Głó­
wny przepis nakazywał przedewszystkiem trzykrotnie 
uderzyć młotem, umyślnie w tym celu zawieszanym, 
w furtę wejściową. Był to obyczaj cudzoziemski, 
w Wielkopolsce nieznany dotąd , ale snąć dobry, 
skoro w ślad za Judami możni panowie zaprowadzili 
go u siebie.

Oprócz starego Natana i dwóch stróżów w oka . 
załej siedzibie pod Świętą Górą przebywało jeszcze 
tylko czworo osób dorosłych, kobieta i trzech męż­
czyzn do obsług i utrzymywania porządku komnat 
a zwłaszcza skrzyń ładownych, oraz dwoje dzieci, 
które Juda nazywał wnukami i na których z wielką 
miłością często spoczywały jego oczy. Gdzie się po­
dzieli rodzice tych dzieci nie umiano dociec, stary 
Natan bowiem, zapytywany w tej mierze, albo oczy 
załzawione wznosił ku niebu, wzdychał i nic nie 
odpowiadał, albo też ponuro spoglądał w dal, albo 
wreszcie zacisnąwszy pięści, obracał się ku zacho­
dowi i wygrażał rozpaczliwie, a w tedy z ust wybie­
gały mu słowa.

— Zabili, mordowali niewinnych, krew ich do­
maga się zemsty. Oko za oko, ząb za ząb.

W takich chwilach dobroduszny zazwyczaj Na­
tan stawał się innym zupełnie człowiekiem. Oczy 
jego błyskały złpwrogo, na wargi wybiegała piana, 
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a ręce drżały i cała po­
stać wyrażała wielkie 
wzburzenie.

Ale chwile takiego 
wzburzenia mijały i 
wówczas przygnębiony 
starzec siadał zazwyczaj 
na ławie, głowę opierał 
na rękach i wzdycha­
jąc, mówił proroczo.-

•— To dopiero począ­
tek, przyjdą czasy gor­
sze, oj przyjdą. Stare 
i przypłakane oczy mo­
je może już nie zobaczą 
tych klęsk, które nawie­
dzić mają lud mój, ci 
jednak, którzy po nas 
żyć będą, sami się prze­
konają, że Natan prze­
zornie uczynił, uprowa­
dzając najbliższych ser­
cu mojemu z krainy za­
grożonej.

Ludzie, którzy tych 
słów słuchali, nie bar­
dzo wyrozumieć mogli, 
o czem stary Juda my- 
ślał i nad czem bolał, 
a już zgoła pojęć nie 
chcieli, dlaczego skro­
mny na pozór kupiec 
tak zawzięcie bronił 
przystępu do swojej sie­
dziby i dlaczego zazwy­
czaj gościnny, nie dopuszczał nikogo ani do zbytniej 
poufności, ani też do wkraczania do wszystkich komnat. 
Natan nie żałował miodu, gdy dom jego odwiedzało 
rycerstwo, dła sąsiadów z Gostynia miał zawsze 
w zapasie dzban piwa przedniego, wszystkich jednak 
gości swoich przyjmował jedynie w dwu obszernych 
salach, w których poza ławami pod ścianą i poza 
dużym stołem dębowym, przeznaczonym do rozkła­
dania towarów, nie było nic więcej. Resztka komnat, 
a musiało ich być sporo, sądząc po okazałości zabu­
dowań, niedostępna była dla nikogo i tylko domo­
wnicy wchodzić tara mogli bez przeszkody.

(d. c. n)

Życzenia noworoczne.

<S3-m in-v3 ehi n howK i.

W KÓŁKO.
^^a brudną kałużę wody swem jasnem, gorącem 

okiem spojrzało słońce. Pod tem potężnem wejrze­
niem zawrzała ona i nieznacznie zaczęły się od niej 
odrywać jedna za drugą maleńkie, niewidzialne czą­
steczki w postaci drobniutkich kuleczek pary. Po­
mimo swego niezbyt czystego pochodzenia, pęche­
rzyki te utworzone były z najczystszej, kryształowej, 
niczem niezamąconej wody.

Co było brudnego, to pozostało na dnie wy­
schniętej kałuży, jako muł ziemny.

Teraz oswobodzona z uwięzienia para, lekka jak 
powiew wiatru, uniosła się wysoko w powietrze, bu­
jając w jasnem przestworzu, a że tam natrafiła na 
niezmierną ilość pary z innych we'd ziemi powstałej,

przeto utwc rzyła wiel­
kie warstwy, przez któ­
re przędz erając się 

światło i tracąc swe pe­
wne promienie, docho­
dzi do naszego oka jako 
lazurowe. W tej barwie 
przedstawia nam się 
niebo nad głowami za­
wieszone, jakkolwiek w 
rzeczywiste ści prze­

stworze nie jest niebie­
skie, lecz czarne. • 

Pomiędzy lekkie i 
przejrzyste pary, wdarł 
się nagle, p-ądem dłu­
gim wiatr chłodny. Po­
nieważ przy niższej 

temperaturze1 mniejsza 
ilość ’ pary może się 
utrzymać w powietrzu, 
więc pewna; jej - część, 
przy oziębieniu od te­
go wiatru, musiała się 
skupić i zamienić w 
większe pęcherzyki lub 
maleńkie kroniki. Te­
raz już łamią one świa­
tło inaczej i oku ludz­
kiemu przedstawiają się 
czy to jako stado dłu- 
gorunnych owiec, czy 
też rozrzuci nych po 

przestrzeni ni bios niby 
pierza i puch i, czy na­

reszcie przybierają fantastyczne kształty ludzkich 
twarz, w kołpakach, w misiurkach lub kapeluszach, 
to znów postacie zwierząt i ptaków. Forni', te ulo­
tne, gnane wiatrem, pędzą naprzód, plątają“.<ię, mie­
szają, łączą, barwa ich ciemnieje. Nakoniec z białych, 
delikatnych obłoków, zrodziły się chmury szare, po­
tem czarniawe, gęste.

Znikło słońce, na ziemię mrok zapada nhgle i oto 
potoki deszczu lunęły na wysuszoną glebę.; \¥ krót­
kim czasie potworzyły się kałuże, podobne' io tej od 
której zaczęliśmy i liczne strugi wody, pośpiesznie 
spływające do strumieni, z niemi do rzek, a z rzeka­
mi-do morza, największego wód zbiornika.

Czasami przy silnem ochłodzeniu, z pary zamiast 
deszczowych kropelek, tworzą się lodowe kryształki, 
które się łączą w gwiazdki tak piękne, że się im na 
patrzeć nie można. Te gwiazdki spadają często do 
nas, jako śnieg, okrywający uśpioną snem zimo­
wym ziemię/ ciepłą, białą szubą. Jednocześnie mróz 
zakuwa w lodowe okowy wszelką wodę płynną, a po 
jej gładkiej powierzchni dzieci używają tak przez 
nie ulubionej ślizgawki. Ale na wiosnę wyjrzy z za 
chmur gorące słoneczko, a pod jego pocałunkami zni­
knie śnieg i spłynie znów strugami do zbiorników 
wody, pryśnie i roztopi się lód. 1 znów woda pocznie 
płynąć, ulegając ogólnemu ciążeniu i znów z jej 
powierzchni będzie się wznosiła para, która pobywszy 
czas jakiś w formie obłoków i chmur w górze, spa­
dnie na ziemię jako deszcz, śnieg lub grad.

Znaczna część tej wody nie pójdzie jednak z rze­
kami na zasiłek morza. Wypije ją chciwie spragnio­
na ziemia i między swemi cząsteczkami utai, przy­
tuli. Teraz ziemię tę poruszy człowiek, wsieje w nią 
nasiona, które powschodzą. Rośliny dostaną korzon­
ków, a te zaczną pracować. Znajdą one każdą kro­
pelkę wody pomiędzy drobinami roli ukrytą i pochło­
ną ją, że zaś woda w sobie rozpuściła różne części 
pożywne, wejdzie więc do ustroju roślinnego wraz
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z niemi. Siłami, niezbadanymi dobrze, od korzeni, woda 
wzniesie się aż do samych wierzchołków, choćby ro­
ślina była wysokim klonem lub jesionem. Tam prze­
niknie do liści; co w niej jest pożywnego i części jej 
samej w roślinie pozostaną, a nadmiar wyparowany 
przez dużą liści powierzchnię, jako gaz lekki uniesie 
się znowu w przestwór. Wiatry pognają go gdzieś 
bardzo daleko, natrafi tam na chłodne prądy i spa­
dnie znów na ziemię, jako deszcz, by znów wyparo­
wać. Taż sama cząsteczka wody raz jest parą i prze­
biega z niezmierną chyżością wielkie przestrzenie, tn 
znowu jest płynem i jako taki spada ku miejscom 
najniższym, to wreszcie jako ciało stałe — śnieg lub 
lód, odpoczywa czas jakiś uwięziona, póki jej promień 
słońca nie rozkuje i nie ulotni, Taż sama cząsteczka 
służyła nieraz' do rozpuszczania płynów krystalizują­
cych, była częścią ciała rośliny lub zwierzęcia,, mo­
że nawet wchodziła w skład ziemskiej powłoki jakie­
go mędrca, poety lub wynalazcy. Z ziemi nagle uno­
si się ona aż w niebiosa. Z lichego mchu przechodzi 
w ciało geniusza. Raz podniesiona wysoko we mgle 
obłoków, spada znowu "• głębokie, przed okiem ukry­
te pieczary i przepaście, w głębiach ziemi zawarte. 
Ulega przemianom w kółko, ale nie ginie, wciąż od 
stworzenia świata pozostając sobą, co do ilości i isto­
tnej swej treści.

Upada stuletnie drzewo pod naporem wichru 
i powalone leży lat dziesiątki w puszczy. Lecz leżąc 
tak ulega ciągłemu rozkładowi. Rzucają się na nie

5

naprzód małe pasożytne grzyby, potem porosty, za 
niemi mchy i rośliny zielone. Jednocześnie wilgoć 
i ciepło spalają jego drzewną tkankę, co staje się wi- 
docznem po barwie coraz ciemniejszej; tworzy się 
próchno w ciemności świecące; liczne chrząszcze i ko- 
rojady składają w nie swe jajka, a wylęgłe gąsienice 
żywią się tkankami poległego drzewa. Nareszcie dro­
bnoustroje przeróżne dokonywają dzieła zniszczenia 
i pień przez nie stoczony istnieć przestaje. Czy zgi­
nął? Nie, odrodził się. Ani jeden atom, który jego 
ciało stanowił, nié przepadł — tylko materya została 
wchłonięta przez inne, nowe twory, tylko pień rozsy­
pał się na pierwiastki, z których się składał. Weszły 
one w nowe połączenia i powędrowały w świat, by 
zasilać nowe zwierzęta lub rośliny, by gdzieindziej 
budować w liólko to, co się tu zepsuło.

Tak! stworzona przyroda jest nieśmiertelna: co­
raz stworzone, to żyje bez koiica, zmieniając tylko 
formy i przejawy życia, ale tworzywa, z którego wszy­
stkie ciała we wszechświecie istniejące są zrobio­
ne, nie przybywa. Jestto kolejdoskop w którym ró­
żnokolorowe szkiełka, za każdem potrząśnięciem, no­
wy, a zawsze zajmujący i piękny przybierają układ, 
nowe dają obrazy — lecz szkiełek nie przybywa 
wcale.

Skądże się wzięła ta cudowna materya i kiedy? 
Czy trwać będzie wiecznie? Kto jej dał moc powta­
rzania się w form miliony, kto ją obdarzył ruchem, 
siłą, życiem, kto nareszcie dał moc rozrodczą, niepo­

Sygnalizomanie za pomocą płonących slosom mieści o zdobyciu Troi (sir. ").
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jętą, kto tworząc postacie tylu stworzeń doskonałych, 
obok nich umieścił tych, co je będą grzebali, rozbie­
rali i rozkładali na pierwiastki, by umożliwić życie 
tworom nowym? Wszak bez tych urządzeń tworzywo 
zakute w pewną formę, gdyby ta forma istnieć prze­
stała, zarazą i śmiercią napełniłoby świat, a materyi 
na nowe stworzenia wkrótce by zabrakło. Wtedy 
wprędce zamarłoby życie, gdy dziś trwa ono i dosko­
nali się, zamykając się chwilowo w coraz lepsze, co­
raz cudowniejsze postacie.

Materyę stworzyć, dać jej prawa, kazać żyć—mógł 
tylko Ten, który sam nie jest stworzony, którego 
czczą ludzie i zwierzęta, któremu cała przyroda ró- 
żnemi głosy cześć i pokłon daje.

Bóg wszechmocny ją stworzył w sposób dla nas 
niezrozumiały. On jeden też może jej nakazać prze­
stać istnieć, może ją zniszczyć, choć według naszych 
pojęć ona jest niezniszczalną.

Z tej pięknej, ale śmiertelnej materyi wystąpi 
i ocaleje to jedno tylko, co z nieśmiertelnego Stwór­
cy, jako jego cząstka pochodzi — dusza ludzka.

Janek i Hania — Holandya.

rzed dwudziestu laty, w piękny poranek gru­
dniowy dwoje dzieci, chłopak wyrostek i młodsza 
od niego dziewczynka, siedziało nad brzegiem kana­
łu, pokrytego lodem. Na ich twarzach malowało się 
zafrasowanie.

Słońce nie ukazało się jeszcze, ale już na wi­
dnokręgu jaśniały brzaski dzienne. O tej porze wię­
kszość Holendrów śpi smacznie; po kanałach jednak, 
tych drogach komunikacyi właściwych jedynie Ho- 
landyi mknęły już różne postacie; tu sunęła chłopka 
z koszem na głowie; tu robotnik spiesznie dążył do 
swego zajęcia.

Dzieci, o których wyżej wspomniano, nie zwraca­
ły na ludzi uwagi, bo zajęte były pilnie przymoco­
waniem do nóg łyżew dziwnego wyrobu. Były to 
dwa kawałki twardego drzewa, ścięte w klin z jednej 
strony; w tym drzewie grubym świdrem przewierco­
no dziury i przeciągnięto przez nie rzemyki.

Takie łyżwy jedynie umiał wyrabiać Janek. 
Jego matkę nie stać było na kupienie dzieciom pię­
kniejszych a przedewszystkiem dogodniejszych łyżew.

Dzieciom wystarczały tymczasem te, które mia­
ły. Janek zawiązał właśnie mocno rzemyki drugiej 
łyżwy i stanął wyprostowany na lodzie.

— No! Haniu, idziemy? — zapytał rozpędzając 
się na lodzie.

— Janiku! Janku! zawołała rozpaczliwie Hania, 
nie mogę zawiązać rzemyka; noga mnie jeszcze boli; 
wiesz, że skaleczyłam ją i tak mnie rzemyki cisną...

— To zawiąż je wyżej!
— Nie mogę, rzemyk za krótki.
Brat zagwizdał, zawracając ku siostrze, co może 

maczyć miało:

— Utrapienie wieczne z temi dziewczynami.
■— Ach! Haniu, — zawołał — sx 

siostry, czemuż włożyłaś stare trzewiki, 
cie nowe w domu.

— Nowe? Czyż nie wiesz, 
wrzucił i spalił?

Janek westchnął; wyciągnął z kieszeni rzemyk, 
przykląkł na lodzie i zabrał się do przyciągania 
łyżwy.

— Aj! aj! wołała siostra nie wiąż taił mocno, boli 
mnie!

— Biedna siostrzyczko, odezwał się z nagłą czu­
łością; bądź spokojna, tak wszystko uilządzę, żeby 
cię noga nie bolała.

Mówiąc to, spojrzał dookoła, może szukając na­
tchnienia, jak tę nieszczęsną łyżwę umocować; nad 
ich głowami zwieszały się giętkie gałązki wierzby, 
szronem pokryte; na wschodnim krańcu nieba kła­
dły się pasy fiołków, purpury i złota, Jknek skiero­
wał potem wzrok na stopy Hani i twarz jego rozja­
śniła się nagle; widocznie wpadł na dobry pomysł. 
Zdjął żywo czapkę z głowy, oderwał kavalek flane 
lowej podszewki i ułożywszy z niej rodzaj podu- 
szeczki, podsunął pod rzemyk.

— Teraz już cię uwierać nie będzie! 
Po chwili mknęli po kanale uśmiechnięci, cłoń w dłoń.

— Wkrótce coś zaskrzypiało pod nopami Janka 
raz, drugi i nagle chłopiec padł na wznak, wywijając 
ku niebu nogami.

— Wiwat! zawołała rozśmieszona Hania. ' 
nak pod jej granatowym tołubkiem dobre biło serce 
zwróciła się żywo do brata, pragnąc mu dopomódz; 
ale chłopak stał już na lodzie i śmiał się żłośno.

■— Śmiejesz się! no! chwała Bogu, nic 
go nie stało.

I pomknęła dalej, Janek za nią.
— Dogoń mnie! wołała swoim srebriym głosi­

kiem.
Wtem dobiegło do nich przeciągłe wc
— Janku! Haniu!
Matka nas woła! Spieszmy się.

spoglądając na nogi
Masz prze- 

że ojciec w piec je

— zawołał.

Że jed-

dopomódz;

ci się złe-

łanie.

Spoważnieli i sunęli, jak mogli najszybciej. Do­
bre to były dzieci, na myśl im nawet nie przyszło 
nigdy nieposłuszeństwo. Janek był wyżsty od sio­
stry o całą głowę. Miał lat piętnaście. Był silnie 
zbudowany, włosy miał jasne i gęste; zaczpsywał je 

W jego błękitnych 
całej twarzy malowała się najwyra-

Światło

w górę, odkrywając piękne czoło, 
oczach, w jego 
źniej prawość i dobroć.

Hania była smukła i ogromnie żywa, 
grało w jej jasnych oczach a różową twarzyczkę za 
byle wzruszeniem pokrywał szybko powstający i zni­
kający rumieniec.

Dzieci w krótce dobiegły do domu. We 
chaty widniała wysoka postać matki. Mid 
1............. _ . ‘ .
głowie czepiec holenderski.

stojąc w środku Holandyi 
do najdalszych krańców

S
cy i zni- 

łrzwiach 
ta na so­

bie krótką spódnicę wełnianą i wełniany lołub, na 
głowie czepiec holenderski. Zdała już widziały ją 
dzieci bardzo wyraźnie, bo w tym kraju płaszczyzn 
wszystkie rzeczy nabierają wypukłości i yyrazisto- 
ści w konturach. Gdyby nie tamy i wysoMe brzegi 
kanałów, nie dojrzałbyś, 
ani jednego wzgórza aż 
widnokręgu

Tamy holenderskie! _ _ .
miały jaknajsłuszniejsze powody, aby o nich wiecznie 
pamiętać.

■ Zanim jednak te powody poznamy, rozejrzmy się 
po ojczyźnie Janka i Hani.

Holandya jest najdziwniejszym krajem na kuli 
ziemskiej, Jest to kraj do żadnego innego; nie po­
dobny. Przedewszystkiem większa część ziemi ho­
lenderskiej znajduje się poniżej poziomu morza.

Pani Brinker i jej dzieci
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DO DZIATEK.
Kochane dziatki! czy wy widzicie 
Te miliony gwiazd na błękicie, 
Te miliony kwiatków, co wiosną 
Po polach, łąkach, po gajach rosną? 
A na tych polach, a w tychże gajach, 
A po jeziorach, rzekach, ruczajach, 
Czy wy widzicie, czy wy słyszycie, 
Jaki tam wszędzie ruch, gwar i życie : 
Co muszek brzęczy, co ptasząt kwili ? 
Co na powietrzu krasnych motyli ? 
Co zwinnych rybek w każdym strumyku ?
Co skrzętnych mrówek w każdym mrówisku? 
A co tam tego w lesie, pod trawą !...

Czyż więc nie będzie rzeczą ciekawą, 
Gdy wam kto powie i wytłómaczy, 
Co to jest wszystko, co które znaczy, 
I jak wszystkiemu Bóg, co je stworzył, 
Dał pewne prawa, cel swój założył, 
I jak je wszystko wciąż wykonywa, 
Pełza czy biega, lata czy pływa.

Ale wy, dziatki, jeszcze nie wiecie
O większych dziwach na dalszym świecie, 
Jakie tam morza, lądy i góry,
Jakie przeróżne twory, potwory, 
Dzikie, ogromne, straszne — a przecie 
Posłuszne prawom Bożym, jak dziecię, 
Jak całe niebo, jak cała ziemia, 
Co je oświeca, żywi, rozplenia!

Lecz nad wszystkienai tworami temi 
Człowiek jest wszędzie panem na ziemi, 
Bo go na obraz swój Pan Bóg stworzył. 
I jak świat cały przed nim ukorzył, 
Tak od człowieka i przez człowieka 
Sam czci swej tylko i chwały czeka, 
Bo tylko t sercu swem i rozumie 
Sam człowiek gocuA uczcić Go umie. 
Lecz, że ma wolność myśli i ducha, 
Więc albo słucha, albo nie słucha, 
Jak są na świecie złe, krnąbrne dziatki, 
Co nie słuchają ojca i matki.

Wszystko się przeto, co w ludzkiej mowie 
Dziejami świata, history: . zowie, 
Jest niczem nnero. juk wiedzą tego: 
Jak gdzie cz. wielbił Stwórcę swojego, 
Jak prawa Jeg • pełnił j b łamał, 
Jak prawdy igo strzegł, Iu;. jej kłamał, 
I jak swym C" -■ zę-ćio za zięczał,
Lub W pętach grzechu cierpiał i jęczał.

Otóż to wszystko, dziatki kochane!
Będzie wam w kolej opowiedziane
W tych tu „Wieczorach Rodzinnych]” które
Dadzą wam poznać całą naturę,
I dzieje ludzkie, i prawa Boże,
Gdy dobrym chęciom Bóg dopomoże.

przełożyła z angielskiego
Iłf. «.

I.
Zgubny dar piękności.

om był o trzy mile od stacyi, ale zanim żaku
rzone najęte lando ujechało wiorstę, już dzieci zaczę­
ły wysuwać głowy przez okna i pytać:

— Czy to już blisko?
A ile razy powóz mijał jaki dom — co się im

często zdarzało — wołały wszystkie:
— O! czy to już tu?
Ale nie było to jeszcze tu, dopóki nie wyje­

chali na sam szczyt pagórka, tuż za kopalnią, kredy, 
a przed miejscem gdzie kopią piasek. Tam stał bia­
ły dom otoczony ogrodem, a z tyłu za nim sad owo­
cowy, i mateczka powiedziała:

— Jesteśmy już na miejscu.

*) Wiersz Z N-l 1 •'<> ■ ..'Tnilrn Wion7.nr^w
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— Jaki biały dom! — zawołał Robert.
— Patrzcie jakie róże! — odezwała się Jania.
— A jakie śliwki! — dodała Antea.
— Wcale tu pięknie — wygłosił Cyryl.
Maleńki braciszek — tak zwane „dziecko” prze­

mówiło:
— Cie hajti!
I powóz stanął, zgrzytnąwszy i podskoczywszy 

raz ostatni.
Wszyscy byli podeptani i pokopani, bo pchali 

się gwałtownie do wysiadania jednocześnie, ale nikt 
na to nie zważał. Mateczka — dziwna rzecz! nie 
śpieszyła się wcale — a nawet kiedy już wysia­
dła powoli, po stopniu, bez wyskakiwania, czuwała 
nad zdejmowaniem kufrów i zapłaceniem woźnicy, 
zamiast oglądać ogród i sad i kolczaste, pełne ostów, 
cierni i głogów zarośla, rozpościerające się za poła­
maną bramą i wyschłą fontanną z boku domu, i gaik 
poza niemi. Ale tym razem dzieci były rozsądniej­
sze od mateczki.^

grzecznie, a ziemia też jest grzeczna i zachowuje się 
w nocy cichutko jak mysz.}

Nie wątpię, że wy wierzycie w to, co widzicie, 
i dlatego uwierzycie bez trudności, gdy wam powiem, 
że zanim tydzień upłynął od przyjazdu na wieś, 
Antosia, Cyla i resztę dzieci — znalazły... niezwy­
kłą istotę „Piaskoludka.” Tak się przynajmniej samo 
nazwało to coś, co miało minę bardzo dziwaczną.

Stało się to w miejscu, gdzie kopano piasek. 
Ojciec rnusiał wyjechać do miasta z powodu ważnych 
interesów, a mateczka pojechała do babci, która by­
ła niezdrowa. Wyjechali oboje bardzo nagle, a po 
ich wyjeździe cały dom wydawał się martwy i pusty 
i dzieci błąkały się z pokoju do pokoju i przypatry­
wały się papierom i kawałkom sznurka, porozrzuca­
nym na posadzce przy pakowaniu, jeszcze nie uprzą­
tniętym, i żałowały, że nie mają nic do roboty. Pierw­
szy odezwał się Cyryl:

(d. c. n.)

Zwiedziły ogrody i całe otoczenie domu, zanim 
zostały złowione i umyte do herbaty, i odrazu zdoby­
ły zupełną pewność, że będzie im dobrze w Białym 
Dworze. Poczuły to od pierwszej chwili, kiedy zo­
baczyły poza domem krzaki jaśminu, całe pokryte 
białymi kwiatami, pachnącymi piękniej niż najlepsze 
perfumy mamy i trawki, równe i gęste, zupełnie in- 

■e niż na miejskich skwerach, a kiedy znalazły obór­
kę ze strychem, na którym były jeszcze resztki ze­
szłorocznego siana — utwierdziły się w przekonaniu 
o swojem szczęściu. Kiedy jeszcze Robert odkrył 
połamaną huśtawkę i spadł z niej i nabił sobie na 
głowie guza wielkości jajka — a Cyryl przyciął sobie 
palce drzwiczkami od budki królików, nikt już nie 
miał ani cienia wątpliwości, że szczęście będzie zu­
pełne.

Najprzyjemniejsze było to, że nie istniały tu 
żadne zakazy, odnoszące się do chodzenia i różnych 
innych rzeczy. W mieście wszędzie widać napisy:

„Nie wolno dotykać.”
A choć nie widać tablicy, tem gorzej. Bo wie 

się, że ona gdzieś jest niedaleko, a ktoby o tem za­
pomniał, wnet mu przypomną.

Biały dwór stał na samym skraju wzgórza; za 
dworem był las — z jednej strony kopalnia kredy — 
z drugiej, kopalnia piasku. Na dole u stóp wzgórza

■
l h/ćlllii,

war i 
o zacł

Zofia 'Bukowiecka-.
n
ft

OPOWIADANIA.

CZĘŚĆ DRUGA.

VI.
Piast, Rzepie a i Ziemowit.

w Kruszwicy nad jeziorem Gopłem chata 
itscia a n >i chatą szumiały stare lipy, 
zaś brzęczały roje pszczół, kraina miodna 
dawała im obfite. Sto koszów uli tuliło

rozciągała si^ń*
-mi budy:
i =tał brr 
dym, to 
jakby pełna z{< 
rowtnćeo nńa;.

Dor.j-U lud

wn na z dziwacznego kształtu biały- 
w których ludzie wypalali wapno; 
inne dumy, a gdy a kominów szedł 

1 r łońca cała dolina wyglądała 
’’.igły i pod;Ar,a była do zacza-

• no'-yZ
rzeczy nadzwy-. 

■ody,” jak mówią.
■ośli wiedzą o tem 

•ś \jest okr 
j dosko e

’ imia c 
słońce
•em v

tała 
praojca kr 
nad lipami 
pożywienie
się około ło i a oparty o płot stał pług i wóz. Snąć 
gospodarz trudził ręce ołooziejką i pasiecznictwem 
a gospodyni musiała też być dobra, bo w sadzie cze­
kały gości kołacze, ceb _• mleka, mięso na nieckach 
i miód w plastrach. ..Gości spodziewano się wielu, 
toż nie lada, dziś “święto, kmieć Piast i żona jego 
Rzepicha wyprawiają postrzyżyny synowi.

Postrzyżyny był to stary zwyczaj naszych pra­
ojców; nie obcinano włosów chłopcom do lat siedmiu; 
dopiero kiedy ósmy rok zaczynał, przechodziła wła­
dza nad dzieckiem z rąk matki w ręce ojca. Ojciec 
też przedstawiał syna sąsi; dom, prosił ich, żeby przy­
jęli go w poczet rodu, dawał mu przestrogi, a na znak,

ła że męskim sercem rodu bronie potrafi obcinał jego 

u a-
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bar

długie włosy. .
Ziemowit, syn Piasta i Rzepichy dobiegł lat sie­

dmiu, zaproszono gości, guślarz lał mleko i miód na 
ofiarę bogom, cuchy złe odpędzi dymem z bursztynu,

4
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potem, jak zwyczaj każę, rodzice obetną chłopcu 
włosy a najstarsi mężczyźni przyjmą go do rodu.

Wyszedł Piast z Rzepichą przed drzwi chaty, 
bo schodzą się już zaproszeni goście. Wyniesiono 
przed dom ławę, posadzono na niej Ziemowita, oto­
czyły go biało ubrane kobiety i zaśpiewały chórem:

„Da trzebaby tu, trzeba matusi zawołać
Jeżeli pozwoli, jeżeli pozwoli syneczka postrzygać.

Rzepicha zastawia w sadzie stół miodem i koła­
czami, ale wróż się niecierpliwi, przywołał matkę, 
kazał przynieść rozżarzonych węgli na glinianej mi­
sce, sypie bursztyn w żar i mówi do Piasta:

„Poczynajcie ojcze ciąć 
My zły urok będziem kląć, 
Kręć się dymie, kręć się, mąć, 
Czarny dymie kręć się, kręć.”

Dym szedł prosto w górę, więc wróż, rad dobrą 
przepowiednią pocieszyć serca rodzicielskie, mówił, 
że Ziemowitowi danem będzie wysoko uróść we wła­
dzę i moc. Spadały pod nożycami rodziców długie 
włosy chłopca, a tymczasem młodzi parobcy śpiewali 
ochoczo:

„Spadną ci już spadną te dziecinne włosy,
Imaj że się pługa, imaj że się kosy,
Będzie ci się chwiało pióreezko za uchem.

Spadły na ziemię długie włosy Ziemowita, chło­
piec rad, że go ostrzyżono, że odtąd za starszego 
uważany będzie, otrząsnął z siebie kędziory i przej­
rzał się w misce wody, bo za owych czaców nie znali 
ludzie innego zwierciadła. Rzepicha wróciła zasta­
wić stół dla gości, a Piast przyprowadził syna do 
zgromadzonych pod lipą ojców rodu i poleciwszy im 
Ziemowita, takie dawał chłopcu przestrogi:

„Pamiętaj ! my w bory 
Ni do ziemi Lechowej. 
My chłopi wrośli w ziemię, 
Jak drzew starych korzenie..:

Byłby Piast mówił dłużej, ale młodzież przerwa­
ła jego nauki dla syna i krzyknęła z całych sił:

— Żyj nam Piaście, żyj Piaście!
A ojcowie rodu kiwali głowami i powtarzali 

smutnie wzdychając:
— Inaczej dziś, inaczej!
Inaczej też działo się obecnie w słowiańskich 

ziemiach nad Gopłem, niż za owych czasów, kiedy 
Lech stawiał Gniezno Polanom a Krakus Kraków 
w Chorbacyi budował. Wznoszono coraz więcej gro 
dzisk, bo Niemcy chodzili teraz kupami i zabierali 
wszystko, co się zabrać dało, bydło, konie, a co naj­
gorsza ludzi w niewolę. Słusznie więc czyniono, bu­
dując mocne osady; przy grodach osiadali ludzie 
chętnie, bo pod osłoną uzbrojonej straży grodowej 
było człowiekowi bezpieczniej niż w polu, bo za 
ostrokołem stała gontyna w której składano bogom 
ofiary, bo tu także odbywały się targowiska i rze­
mieślnik mógł spokojnie wymieniać swoje towary 
z rybakiem lub rolnikiem.

*) Z poematu Tetmajera.

Ale tej równości, jaka była za dawnych, za 
pierwszych praojców naszych, nie znali już teraz 
Słowianie, zaraz wam powiem dla czego.

(d. c. n.)

Zadania z konkursu pomysłowości

ŁAMIGŁÓWKA OBRAZKOWA.

FIGIEL LICZBOW.Y.
ul. Rozetka.

5 <33 5
Wykreślić pięć części składowych tej iigu-

3 13 3 ry w ten sposób, jby [suma pozostałych
liczb uczyniła 13.

ROZWIĄZANIA DO N-ru 50-go 1903 r.

Zagadki w obrazku: Londyn.

Łamigłówki przysłowiowej: Kto rano wstaje, temu 
Pan Bóg daje.

Skrzynka do listów.
Pojedyńczy numer „Wiecz. Rodź.” Carrissimo kosztu­

je 10 kop.
Zużyte marki możesz przesłać również pocztą.
Szkoda Wacławo Ił. z Sobolówki, że tak późno przy­

słałaś swoje robótki, obecnie konkurs już dawno został roz­
strzygnięty.

Bolero A-moll. Każdy kto chce zamieniać pocztówki, 
winien podać swe nazwisko i adres, inaczej nie możemy 
ogłaszać.

Helence, Witani i lllaryclinie G. za kajet z obraz­
kami i rubla na gwiazdkę dla dzieci chorych w szpitaliku ser­
decznie dziękujemy.

P. J. Butler z Pssy. Rachunek Sz. Pani przedsta­
wia się 'jak następuje: książki z przesyłką kosztują 3. rub. 75 
kop., na powodzian 2 rb., dla biednych pozostało więc 1 rb. 
25 kop.

Jaśkowi Podlasiakowi i Bohdanowi Koczorow­
skiemu za przysłane marki dziękujemy.

Jance z Kielc. Prosimy' o powtórne zawiadomienie, 
jakie dodatki są potrzebne.
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Stasi P. z Gniewania. Nagrodę w tych dniach 
wysłaliśmy.

B. Sawickiemu. Zużyte marki pocztowe przyjmuje­
my wszelkich rodzajów.

Marki od T. M. Śliwowskich otrzymaliśmy.
„Wiara.” Powiastka nadesłana nie nadaje się do do­

datku „Wieczorów". Obszerniejszą odpowiedź przesyłamy li­
stownie. Prosimy o przysłanie innych utworów.

Ofiara. Pszczółki z nad Warty dla niezamożnej 
uczennicy była ogłoszona w N. 51 „ Wieczorów.”

Zosi S. z Wieruszowa dziękujemy za przysłane marki.
Boliunowi. Nie trudź się z ^przysyłaniem dalszego 

ciągu: wiersze są zbyt słabe, by je można było drukować 
w jakiemkoiwiek piśmie, może inne będą lepsze.

Sz. Mamie Jadwisi. Prenumerujący bezpośrednio 
w administracyi „Wieczorów koszta przesyłki również opłaca­
ją, gdyż przesyłka pocztowa nas samych więcej kosztuje niż 
za nią pobieramy.

Dziękuję i tobie Calóweczko za pamięć o biednych. 
Nie lękaj się zimna dla mnie. Jakieś kochane troskliwe rę­
ce uszyły mi ciepłą pelerynkę, okrywam się nią jak skrzydła­
mi i schowałabym was obie z Detyną pod te skrzydła.

Witaj Gąsko w naszem gronie, a czy wiesz, jaką pio­
senkę lud śpiewa o gąskach.

— Oj ile piórek, oj ile piórek na tej białej gąseczce.
— Tyle dobroci i roztropności w każdej naszej dziewecz­

ce. Czy piosnka mówi prawdę?
Miałam właśnie odpisywać Podolakowi na milutki je­

go liścik, kiedy przypomniał mi się znów wierszyk śpiewany 
w gub. Radom.

„Oj wiele ości, oj wiele ości w jęczmiennym snopie.
„Tyle dzielności i poczciwości w kaździutkim chłopie. 

Bo też dzielnym i poczciwym jest zarówno Podolak,jak i ko­
chany jego braciszek Lalo.

Jadwiśce za pozdrowienie pozdrowienia przesyłam.
Haliuce i Jadwiśce II. dziękujemy za rubla w imie­

niu dzieci, które pieniądze dostaną na gwiazdkę.
Bardzo zajmujący jest twój list Ormianko z Bośni, 

ciekawe to zwłaszcza, co piszesz o tureckiej wstrzemięźli­
wości, pościć cały dzień, żeby potem w nocy biesiadować, 
to szczególne umartwienie! Będę niecierpliwie wyglądała dal­
szych opisów.

Czy zgadzasz się kochana Łili na pseudonim Rusałka? 
mnie się on najwięcej podoba ze wszystkich, które do wybo­
ru przysłałaś.

Śliczny twój pseudonim Jutrzenko,nie zmieniaj go 
proszę. Jutrzenka zapowiada dzień a ja mam nadzieję, że 
zapowiada zawsze zmianę na lepsze. Więc w przyszłym li­
ście pewnie nie będzie już błędów, nie napiszesz konkurs 
przez ą ani też nie powiesz „już mi jest rok 12-ty,” bo to zu­
pełnie niewłaściwe wyrażenie. No, nie gniewaj się Jutrzenko, 
zato na koniec zachowałam dobrą nowinę, szarada twoja bę­
dzie drukowana.

Cieszę się Kalko z Teterowa, że zadowolona jesteś 
z nagrody. Wiele szlachetnych uwag nasunęło ci jej prze­
czytanie, książka więc musi być istotnie dobra, ale ty umia­
łaś odnieść z niej korzyść prawdziwą. Oby wszyscy szukali 
w czytaniu pożytku dla umysłu i uszlachetnienia dla serca.

Jesteś chyba dobrą wróżką Carissimo, bo jakże in- 
naczej tłomaczyć, że list twój zakwitł ślicznemi bratkami; kto 
jednak potrafi dokonać tak nadzwyczajnej rzeczy, ten tem- 
bardziej powinien umieć zwalczyć lenistwo i nadążyć z ćwi­
czeniem na konkurs. Czy przyznajesz mi słuszność?

Program, jaki nakreśliłaś dla swego życia, Manili Boi­
ska bardzo mi się podoba i da ci pewnie tę złotą nić pociech, 
którą pragniesz snuć na tle szarych dni. Dla czego użyłaś 
karty niemieckiej, kiedy mamy tyle naszych wydawnictw 
v' tym rodzaju.

RODZINNE Nr. 1

Cieszę się za ciebie Czeremcho, że zobaczysz Warsza­
wę. Będę odtąd pilnie uważała na przechodzące koło mnie 
panienki, może odgadnę w której z nich kochaną korespon­
dentkę. A napisz, jakiego doznałaś ■wrażenia na widok duże­
go miasta. Pamiętam moją radość, kiedy pierwszy raz wjeż­
dżałam w mury Warszawy. Nie było jeszcze wtedy kolei nad­
wiślańskiej. Więcej jeszcze ode mnie zdziwiony i olśniony 
był woźnica. On także nigdy miasta nie widział, to też za­
gapiwszy się na niedźwiedzia wystawionego w sklepie, o ma­
ło dyszlem nie wybił szyby.

Dziękuję ci Wajdelotko za szczegóły o pobycie wu­
ja wśród naszych kolonistów Amerykańskich. Podzielam twój 
żal, że nie mają oni księży, którzy rozumieliby ich mowę 
i znali zwyczaje. Może też Ojciec Ś-ty Pius X wysłucha go­
rących próśb tych licznych osadników i zamianuje dla nich 
własnego biskupa. „Poradnik językowy” jest bardzo dobrem 
pismem, cieszę się, że je chcesz zaprenumerować, bo powinni­
śmy się starać o czystość języka. Prenumerata wynosi w War­
szawie 1 rb. 50 kop rocznie.

Witaj Koniku polny, dumna jestem z korespondenta, 
który dwanaście lat mając, już d > trzeciej uczęszcza klasy. 
Cieszę się, że w waszym kochanym gronie chętnie witają 
„Wieczory,” A czy nie odwiedzisz kiedy Warszawy? Konik 
polny skacze żwawo, tyle zaś bliskich sercu i miłych pokaza­
libyśmy ci rzeczy. No, spróbuj, może ci się udi odbyć tę podróż. 
Tak chętnie witałabym ciebie i twoje rodzeństwo, bo żal mi 
was, że mieszkacie daleko od swoich.

Ghciałabym jaknajprędzej odpisać ci Aiezabudko z nad 
Bugu, gdyż z pociechą spieszyć zawsze jtrzeba a tobie ko­
chany kwiatku należy się współczucie. Mieć dobrą mateczkę 
chorą, i to chorą na tyfus, to wielkie zmartwienie, dziękuje­
my Bogu Niezabudko, że odwrócił od was nieszczęście. Chcia- 
łabym ci dać radę na nudy, otóż sądzę, że przy powracającej 
do zdrowia mamie i przy małej siostrzyczce jest zawsze dużo 
do usłużenia. Zważaj tylko pilnie a pewnie znajdziesz zaję­
cie. Czy śpiewasz Jadwini de snu? Spróbuj układać dla niej 
piosenki, chociażby nie rymowane, byle serdeczne podobać 
się będą twojej siostrzyczce i ukołyszą ją prędko. Za obra­
zek bardzo dziękuję.

Zaniosłam twój list do redakcyi, Marylko K, a że^mnie 
zdarza się często zapomnieć o danem poleceniu, więc z try­
umfem przypomniałam redakcyi omyłkę o wysłaniu żądanych 
przez ciebie numerów. Czekam niecierpliwie listu twej sio­
strzyczki, a braciszkowi powiedz, że Jaskółka chętnie pofrunę­
łaby do was, żeby mu pokazać pazurki, któremi pisuje listy, 
ale właśnie dziś śnieg pada a Jaskółki boją się śniegu.

Za życzenia i opłatki przysłane w listach waszych dzię­
kuje całem sercem wdzięczna wam i szczerze oddana

Jaskółka.

Odpowiedzi działu zadaniowego.
Zosi G. ze Sirzyżawki. Rebus nie. mógł być zamie­

szczony, bo już mieliśmy inną łamigłówkę okolicznościową.
Zadania nadesłane przez Papkina, Si. IV. z Odessy 

i Marychnę Ossowską zostały zaliczone do druku.
Trafne rozwiązania zadań z ostatnich numerów nadesłali 

Mimoza, Psotka, Lola Piotrowska, Jasia i Zosia B. 
Sztubak z 1-ej ki., Żabka z nad Kosi, Jadwiśka, 
Stasio Świrski, Misia Kalenbach, J. Aleksandrowicz.

ŻARCIK.
Pomysłowy fryzyer:
— Mój panie, zapytał Henio fryzyera, dlaczego mi pan 

zawsze w czasie strzyżenia opowiada takie straszne historye?
— Widzi pan, przy słuchaniu takich przerażających hi- 

storyi powstają panu włosy na głowie i wskutek tego daleko 
łatwiej idzie strzyżenie.
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